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Sprawa ubezpieczeń od wypadków.
C. k. Nam iestnictw o wystosowało do Komitetu c. k. 

Tow arzystw a gosp. re sk ry p t n a s tę p u ją c y :
Od pew nego czasu dają się często słyszeć skarg i 

w kołach rolniczych na rzekom o nieuzasadnione obciążenie 
rolnictw a przez ubezpieczenie od w ypadków , mianowicie 
z powodu ogłoszonej rozporządzeniem  m inisteryalnem  z 2 0 . 
lipca 1894 Dz. p. p. N r. 167 rew izyi k lasyfikacyi 
przedsiębiorstw  pod w zględem  ich zaliczenia do w łaściwej 
kategory i niebezpieczeństw a.

Poniew aż z zażaleń wnoszonych wys. c. k. M inister­
stw a spraw  wewn. powzięto, że w wielu w ypadkach  p rzy ­
czyną sk a rg  je s t m ylne pojmowanie przepisów lub n iezna­
jomość stosunków zachodzących przy ubezpieczeniu  od w y­
padków  przedsiębiorstw  rolniczych, p rzy k tórych  są uży­
w ane m aszyny, m ianowicie co do niebezpieczeństw  połą­
czonych z tem i przedsiębiorstw am i, W ys. c. k. M inisterstwo 
spraw  wewn. w idziało się spowodowanem w ydać w yjaśn ia­
jące  pouczenie w tr*j mierze, polecając możliwie szerokie 
ogłoszenie tego w yjaśnienia w kołach rolniczych.

W sk u tek  resk ry p tu  W ys. c. k. M inisterstw a spraw  
wewn. z 5. kw ietnia 1896 68725 ex 1895 p rzesy ła  się S za­
nownem u Komitetowi c. k. T ow arzystw a gospodarskiego 
uprzejm ie jeden  egzem plarz tego w yjaśnienia celem podania 
go do wiadomości interesow anym  kołom  rolniczym  za po 
średnictw em  swego organu i O ddziałów  T ow arzystw a.

Lwów dnia 28. kw ietnia 1896.

W yjaśnienie, o k tórem  w powyższym  resk ry p c ie  jest 
mowa, podajem y w myśl życzenia W ys. c. k. M inisterstw a. 
T y tu ł tego objaśnienia je s t :

O u b e z p i e c z e n i u  o d  w y p a d k ó w  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  r o l n  i c z y c h ,  p r z y  k t ó r y c h  u ż y w a n e  s ą  
m a s z y n y.

W  ostatnich czasach podnoszono często w kołach rol­
niczych skarg i na  ogłoszoną rozp. min. z 2 0 . lipca 1894 
Dz. p. p. N r. 167, rew izyę k lasyfikacyi przedsiębiorstw

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia od w ypadków  pod 
względem  właściw ej ka tegory i niebezpieczeństw a.

W szczególności tw ierdzono, że k atego rye  niebezpie­
czeństwa, ustanow ione dla przedsiębiorstw  rolniczych, przy 
k tó rych  są używ ane m aszyny, nie odpow iadają istotnym  
stosunkom  niebezpieczeństw a, że zak ład y  ubezpieczenia ro ­
botników  od w ypadków  przy zastosowaniu tego ro zp o rzą ­
dzenia postępują niesłusznie, oraz że do obow iązku u b ez­
pieczenia pociągane byw ają tak że  osoby, na k tóre się nie 
rozciąga obow iązek ubezpieczenia.

Otóż co się tyczy  zaliczenia do kategory i niebezpie­
czeństw a przedsiębiorstw  rolniczych, przy k tórych  są uży­
w ane m aszyny, to n ieste ty  nie m ożna przyznać, że przez 
zaliczenie pow ołanem  rozporządzeniem  m inisteryalnem  tych 
przedsiębiorstw  do najw yższej ka teg o ry i niebezpieczeństw a, 
przeceniono połączone z tem i przedsiębiorstw am i n iebezpie­
czeństw a.

Przeciw nie dośw iadczenia poczynione dotąd przy ubez­
pieczeniu przedsiębiorstw  rolniczych, p rzy  k tó ry ch  są u ży ­
w ane m aszyny, w y k aza ły  jask raw o , że te przedsiębiorstw a 
należą do najniebezpieczniejszych, jak  to się okazuje z n a ­
stępujących  liczb, w yjętych  z w ykazów  zakładów  ubezpie­
czenia od w ypadków .

P rzy  przedsiębiorstw ach rolniczych, p rzy  k tó rych  są 
używ ane m aszyny, w ciągu la t pięciu, tj. od r. 1890— 1894 
poniosło śm ierć 1 2 0  osób ubezpieczonych, a 941 z powodu 
w ypadku  zostało kalekam i zupełnie lub  częściowo.

N a każde 10 060 ubezpieczonych robotników  rolni­
czych (a  m ianowicie na regu larnych  „V o lla rbe ite r“, tj. na 
liczbę robotników , zredukow aną na 30-dniowy czas obser­
w acyjny) przypadało  w ypadków , k tó rych  następstw em  b y ło :

w roku 1890 1891 1892 1893 1894 
-Śmierć . . . . 1 4 .4  i 0 -2  7 -0  9 .3  g.g
1 rw a ła  (częściowa lub zupeł­

na) niezdolność do zarob­
kow ania . . . 76-2 8 P 8  65-5 70‘0 84-4

1 rzejściow a niezdolność do 
zarobkow ania przez w ięcej
niż 4 tygodnie . 70'7 73'6 72‘8 7 P 8  83-0



Na każde 10 000 zaś regularnych robotników we wszy -
przypadałostkich p r z e m y s ł o w y c h  przedsiębiorstwach 

wypadków, których następstwem było:
w roku

Śmierć . . . .
T rw ała (częściowa lub zupeł­

na) niezdolność do zarob­
kowania

Przejściowa niezdolność do 
zarobkowania przez więcej 
niż 4 tygodnie

1890
(V5

1891
6*5

1892
0-4

1893
6-8

18-2 23-4 27-1

1894
0-7

30-0

55-9 70-7 70-6 74'6 82-6
Liczby stosunkowe są przeto dla przedsiębiorstw rol­

niczych znacznie wyższe niż liczby dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, a w szczególności odnosi się to do liczby 
stosunkowej wypadków, których następstwem była trw ała 
niezdolność do zarobkowania, co właśnie jest najważniej- 
szem pod względem obciążenia zakładów ubezpieczenia.

Oprócz tego przypadki t r w a ł e j  niezdolności do za ­
robkowania, spowodowane przez nieszczęśliwe wypadki, są 
wogóle o wiele cięższe przy przedsiębiorstwach rolniczych, 
przy których, są używane m aszyny, niż przy przedsiębior­
stwach przemysłowych, ponieważ przy pierwszych wyda­
rzają się daleko częściej przypadki zupełnej utraty jakiego 
członka ciała.

Podczas gdy w latach 1891—1893 przy przedsiębior­
stwach przemysłowych pomiędzy 100 osobami trwale do 
zarobkowania niezdolnemi było tylko 4'2 zupełnie niezdol­
nych do zarobkowania, wynosiła ta cyfra przy przedsiębior­
stwach rolniczych 8'6.

Ze stopień niezdolności do zarobkowania u osób uszko­
dzonych przez maszyny rolnicze jes t wogóle większy, wy­
nika także z tego, że osoby częściowo niezdolne do zarob­
kowania utraciły przy tych przedsiębiorstwach ze swej 
zdolności do zarobkowania w przecięciu około 51 °/0, przy 
przedsiębiorstwach przemysłowych zaś tylko około 34°l0.

W obec takich stosunków zapotrzebowanie na odszko­
dowania, jak ie  zakłady ubezpieczenia miały do świadczenia, 
było z natury rzeczy przy przedsiębiorstwach rolniczych, 
przy których są używane maszyny, o wiele wyższe w sto­
sunku do przecięcia wszystkich przedsiębiorstw i nie mogło 
ono być wcale pokryte przez przychody z opłat asekura- 
cyjnych, wymierzonych według normy zaliczania do katego- 
ryi niebezpieczeństwa, k tó ra  obowiązywała do roku 1894.

O ile pobrane przez zakłady ubezpieczenia opłaty 
asekuracyjne za ubezpieczenie przedsiębiorstw rolniczych, 
przy których są używane maszyny, są niższe w porównaniu 
do obciążenia powodowanego przez odnośne wypadki, wy­
każą następujące liczby.

W  latach 1890— 1894 wynosiły przy wszystkich przed­
siębiorstwach rolniczych, przy których są używane maszyny : 

Opłaty aseku- Obciążenie przez wy-

1890
1891
1892 
1883 
3894

Razem

racy nic lio 
47 149 zł.
58 403 „
71 (523 „
72 889 „ 

_84 371_„_ 
334 435 zł.

pad ki roku po
139 282 zł. 
1(52 025 „ 
15(5 544 „ 
164 998 „
222 954
845 803 zł.

W  szczególności wynosiły rocznic w 5 latach 1890- 
1894 przy:

J-l
ci 3  o

o  s  ►;s u

® -L H•p
S se 2 
ta- n -  g

o
173 828 zł. 
188 014 „

młocarniach kieratowych 100 717 zl.
młocarniach parowych 84 356 „
młocarniach i sieczkarniach k ie­

ratowych (przedsiębiorstwa
kombinowane) 62 265 „ 195 492 „

sieczkarniach kieratowych 47 169 „ 175 888 „

W przeciągu 5 lat 1890—1894 byłaby przeto potrze­
bną do pokrycia zapotrzebowania przy wypadkach w przed­
siębiorstwach rolniczych, przy których są używane m a­
szyny ( p o m i n ą w s z y  z u p e ł n i e  w y d a t k i  a d m i n i ­
s t r a c y j n e )  kwota 5 zł. 59 ct. od każdych 100 zł. za­
bezpieczonej sumy zarobków (wynoszącej razem 15T3 mi­
lionów zł.), przeto jeżeliby się dodało najumiarkowańszy 
tylko dodatek na koszta administracyjne, to wynikająca 
ztąd stopa opłaty przekroczy nawet kwoty ustanowione 
w obecnie obowiązującej taryfie dla XH. kategoryi n iebez­
pieczeństwa, podczas gdy na podstawie pierwotnej normy 
zaliczania do kategoryi niebezpieczeństwa płacono fakty­
cznie opłatę asekuracyjną w kwocie tylko 2 zł. 21 ct. od 
każdych 100 zł. sumy zarobków, przeto kwotę całkiem nie­
wystarczającą.

W ywody te możnaby poprzeć jeszcze dalej cyframi, wy­
starczy jednak  wzmianka, że niewłaściwość stosunku występuje 
najjaskrawiej przy sieczkarniach, ponieważ tutaj byłaby po­
trzebną opłata wyższa aniżeli ll°/o  sumy zarobków. Najpo­
myślniejszy stosunek zachodzi przy młocarniach kierato­
wych, lecz i tutaj byłaby potrzebną jeszcze opłata około 
4%  sumy zarobków.

P rzy przepisanej §. 14 ustawy o ubezpieczeniu robo­
tników od wypadków pierwszej rewizyi zaliczenia do kate­
goryi niebezpieczeństwa, nie można było uwzględnić tych 
stosunków, musiano przeto wziąć na uwagę odpowiednio 
podwyższenie kategoryi niebezpieczeństwa. W edług tego 
dokonano ustanowienia kategoryi niebezpieczeństwa dla 
przedsiębiorstw rolniczych w rozp. minist. z 20. lipca 1894 
Uz. p. p. Nr. 167 (zgodnie z opinią przybocznej Rady dla 
spraw ubezpieczenia, do której członków należy także za­
stępca interesów rolniczych, a nadto wzmocnionej jeszcze 
przez zamianowanego przez c. k. Towarzystwo rolnicze 
w W iedniu znawcę).

Stosunkowo wielka liczba wypadków przy tych przed­
siębiorstwach wynika z jednej strony z niebezpieczeństwa 
odnośnych maszyn i z tego, że często bywają ^używano do 
obsługi osoby niewyćwiczone; z drugiej strony należy się 
liczyć z tą  okolicznością, że do obowiązku ubezpieczenia 
pociągnięte bywają tylko osoby narażone na niebezpieczeń­
stwo przy ruchu m a s z y n, podczas gdy w przedsiębior­
stwach przemysłowych obowiązek ubezpieczenia rozciąga się 
na wszystkich robotników, a więc i na robotników mniej
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zagrożonych niebezpieczeństwem wypadku, przezco koszta 
ubezpieczenia dla osób ubezpieczonych w przedsiębior­
stwach rolniczych istotnie znacznie się zwiększają.

Tutaj należy toż odeprzeć zarzut, że przy przeprowa­
dzeniu ubezpieczenia rozszerza się zanadto koło osób, które 
mają być ubezpieczone przy maszynach rolniczych. W  tym 
kierunku twierdzono między innemi, że tylko robotnik 
„w kładający zboże“ „Einleger“ maszyny jest narażony na 
niebezpieczeństwo. Doświadczenia poczynione przez zakłady 
ubezpieczenia wykazują wynik wprost przeciwny.

T ak np. wynika ze statystycznych zapisków za rok 
1894, że z pomiędzy 477 wypadków przy przedsiębior­
stwach, o których mowa, a które spowodowały świadczenie 
odszkodowania, tylko 805 wydarzyło się przy samej maszy­
nie r o b o c z e j ,  84 zaś bezpośrednio przy motorze, 75 przy 
transmisyach, 68 wypadków wreszcie było spowodowane 
przez inne okoliczności, jako to : zawalenie się „Zusainmen- 
bruch“ upadek itp.

Ograniczenie obowiązku ubezpieczenia na pewną ozna­
czoną osobę albo na pewną z góry cyfrowo określoną ilość 
osób byłoby nie zgodne z ustawą, ponieważ Z akłady  ubez­
pieczenia na mocy ustawy są obowiązane świadczyć odszko­
dowania za wszystkie wypadki zachodzące przy przedsię­
biorstwach rolniczych, przy których są używane maszyny, 
którym  ulegają osoby narażone na niebezpieczeństwo wy­
padku połączone z c a ł y m  ruchem maszynowym (§ 1. 
ustęp 4 ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypadków).

Chociaż według powyższego przedstawienia rzeczy było 
uzasadnione ustanowienie X II. kategoryi niebezpieczeństwa 
dla przedsiębiorstw rolniczych, to przecież, aby dodać silnego 
bodźca do zaprowadzenia przy tych przedsiębiorstwach 
skutecznych urządzeń ochraniających od wypadków, zapro­
wadzono niższą kategoryą niebezpieczeństwa X. przy 
„mniejszem niebezpieczeństwie “, o ile właśnie zaprowa­
dzono takie urządzenia ochronne.

Nie byłoby jednak  wskazane zniewalać Zakłady 
ubezpieczenia do tego, aby bez specyalnego powodu w każ 
dym wypadku przeprowadzały dokładne dochodzenie co 
do każdego przedsiębiorstwa rolniczego, przy którym  są 
używane maszyny, pod względem sposobu urządzenia, 
a także nie jest łatwo przeprowadzić rozróżnienie poszcze­
gólnych kategoryj robotników przy tych przedsiębiorstwach 
celem obliczenia właściwej kategoryi niebezpieczeństwa, 
ponieważ każde rozszerzenie postępowania przy ubezpie­
czeniu przedsiębiorstw rolniczych musiałoby niestosunkowo 
zwiększyć dla Zakładu nakład pracy.

W ynika to już ztąd, że zabezpieczone w przeciętnej 
liczbie około 90.000 przedsiębiorstwa rolnicze, przy któ­
rych są używane maszyny, są w ruchu w ciągu roku 
w przecięciu około 20 dni, a według zaliczenia do kate­
goryi niebezpieczeństwa, które obowiązywało do końca 
roku 1894 zniszczały rocznie tytułem  opłat asekuracyjnych 
około 70.000 zł. tak  że na jedno przedsiębiorstwo przypadła 
roczna opłata tylko w kwocie około 77 ct.

Chociaż przeto ta  opłata z powodu zrewidowanego 
zaliczenia do kategoryi niebezpieczeństwa obecnie w prze­

cięciu się podwyższa, to jednak  osobne dochodzenie co do 
urządzenia każdego poszczególnego przedsiębiorstwa nie- 
tylko spowodowałyby wielorakie uciążliwości dla samych 
przedsiębiorców, lecz także i koszta, które byłyby niewąt­
pliwie większe niż wszystkie opłaty uiszczone przez te 
przedsiębiorstwa.

Zresztą polecono Zakładom ubezpieczenia, aby we 
wszystkich sprawach tyczących się ubezpieczenia od wy­
padków przedsiębiorstw rolniczych, przy których są uży­
wano maszyny, powodowały się słusznymi względami, 
w szczególności, aby uzasadnione prośby poszczególnych 
przedsiębiorców o zaliczenie do kategoryi X. przy mniej­
szem niebezpieczeństwie, zastosowując § 20. ustawy o ubez­
pieczeniu robotn. od wyp. o ile możności przychylnie za 
łatwiały.

S p r a w o z d a n i e
m inistra rolnictwa Stanów Zjednoczonych północnej

Ameryki.

( D o k o ń c z e n i  c).

Eksport koni ze Stanów Zjednoczonych do Anglii 
przybrał rozmiary wcale ja k  na początek pokaźne; w pier­
wszych 8-iu miesiącach (po 31. sierpnia) r. 1893 wywie­
ziono 10 177; w tym samym czasie w 1894 roku 15 614 
sztuk, a w r. 1895 22 755 koni w wartości 2 947 000 dola­
rów. Konie pochodzą przeważnie ze Stanów zachodnich. 
Średnią cena amerykańskich koni na targach angielskich 
w r. 1895 była 155'5 dolarów (około 400 zł. austr.) za ko­
nie średniego typu o wadze mniej więcej 1 300 — 1 500 funt. 
angielskich typu Clydesdalskiego. Konie te używają dobrej 
opinii i są poszukiwane jako wytrzymałe. The London 
Roadcar Company, The Andrews Star Omnibus Company 
w Londynie, The G reat Eastern Railway Company uży­
wają przeważnie tych koni, płacąc za nie od 100 do 220 
dolarów. W e wrześniu 1895 roku ceny dochodziły do 300 
dolarów (740 zł. w. a.) za konia. Za w ałachy z Kanady 
płacono w r. 1895 około 140 dolarów średnio, z Niemiec 
56 doi. średnio; za klacze am erykańskie, których sprowa­
dzono w S-miu miesiącach r. 1895 2 700 sztuk, zapłacono 
średnio 134 doi. Niemcy wprowadzają do Anglii konie ni­
skiej wartości i ceny, gdyż na lepsze mają dobry zbyt 
w Berlinie. To samo powiada i Armfeld, który zestawiając 
wywóz koni ruskich, ocenia takowy nisko, bo średnio około 
100 rubli za sztukę, przyczem pokazuje się, że Niemcy 
biorą z Rosyi masę koni małych, które po stosownem wy- 
mustrowaniu sprzedają się jako dublepony do Anglii. A n­
glia ogółem wywoziła koni znaczną ilość, wywóz jednak 
ten stale obniża się, gdy import stale wzrasta. (Sprawo­
zdawca). Inspekcya sanitarna koni przed eksportem wyko­
nywa się w portach am erykańskich ostro.

W  handlu produktami gospodarstwa nabiałowego do 
Anglii Stany Zjednoczone zajmują wprawdzie miejsce nie- 
pierwszorzędne, ale też Amerykanie są sami silnymi konsumen'
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tami nab ia łu ; oprócz Anglii wysyłają Amerykanie nabiał do 
Francyi, Danii, Belgii, Hołandyi i Niemiec, które natomiast 
swoje masło wyższych gatunków wysyłają do Anglii. Ame­
rykańskie masło nie należy do pierwszorzędnych.

Im port angielski wynosił w pierwszych 8 miesiącach 
(po 31. sierpnia) w cent. angielskich :

1893
.S e r a 

1894 1895
z Hołandyi 174 009 185 904 200 581
„ Francyi 38 355 33 812 37 532
„ Australii 36 180 50 256 92 160
„ Kanady 480 642 531 188 533 612
„  Stanów Zjed. 522 461 538 741 421 946
„ Szwecyi — — —

„ Danii — — —
„ Niemiec — — —
„ rozmaitych stron 12 638 3 269 14 074

Ogóle in 
W artości dolarów

Hołandyi 
Francyi 
Australii 
Kanady 
Stanów Zjed. 
Szwecyi 
Danii 
Niemiec 
różnych stron 

Ogółem

1 264 285 
15 442 538

1893 
94 838 

319 575 
101 095 

13 232 
19 793 

185 099 
649 779 
132 149 
77 216

1 372 670 
16 150 550 

M a s ł  a 
1894 

104 556 
267 442 
203 740 

2 908 
26 936 

176 158 
762 774 
111 257 
90 281

1 299 905 
14 130 481

1895
128 687 
296 940 
245 940

8 353 
19 071 

203 785 
791 037 

92 527
129 318

1 502 776 
W artości dolarów 41 765 675

1 775 072 
44 545 741

1 915 968 
46 043 572

Im port ja j do Anglii rośnie z każdym rokiem, w czem 
Stany Zjednoczono, potrzebując same dowozu tego produktu, 
nie uczęstniczą. Dowóz ja j z Anglii wynosił w 8-miu mie­
siącach (po 31. sierpnia) wynosił w setkach:

1893 1894 1895
z Bosy i 825 037 744 425 1 243 262
„ Danii 630 101 754 762 712 662
„ Niemiec 1 199 894 2 256 924 2 331 922
„ Belgii 1 167 599 2 109 085 1 528 905
„ Francyi 3 046 727 1 804 327 2 009 535
„ Kanady 23 065 28 277 79 463
„ różnych stron 138 413 120 521 171 613

Ogółem 7 030 926 7 818 321 8 107 362
W artości dolarów 12 317 157 12 026 829 12 280 917

Sprawozdanie ministra nie pomija i handlu miodem, 
zw racając uwagę, że am erykański miód odznacza się szcze­
gólną dobrocią, to też Anglia stamtąd głównie się w miód, 
używany w stosunkowo znacznych ilościach, płacony po 
wysokich cenach, zaopatruje.

O innych czynnościach ministerstwa waszyngtońskiego 
powiemy innym razem, a na zakończenie winniśmy dać ob­
jaśnienia niektóre o targu angielskim, który — że tak  po­
wiemy — tak  dla Austryi jak  i wogóle dla wschodu E u ­
ropy prawie jak b y  na świecie nie istniał.

Żołądek angielski nienasycony. Ludność angielska przy 
40 000 000 zaludnieniu ma 89°/o miejskich konsumentów, 
których apetyty należą być zaspokojonymi, potrzebuje ogro 
mnych dowozów produktów hodowli zwierzęcej.

To też przywóz bydła i produkcyi hodowli zwierzęcej 
jest kolosalnym i wynosił w sz tukach :

Bydła rogatego Owiec Swiń
1880 -1885 średnio 387 281 974 311 24 355

1886 n 319 622 1 038 965 21 351
1887

n 295 961 971 404 21 965
1888 11 377 088 956 210 24 509
1889 555 222 677 951 —

1890 W 442 596 358 458 —
stale wzrastając.

Przywóz mięsa świeżego, solonego, szynek, słoniny itd. 
przedstawiał się następującym sposobem w centnarach ang. 
po 100 funtów =  57*6 kilogr.*).

1890 1889 1888 1887 1886
wołowiny świeżej 1 2 129 319 1 385 752 836 659 656 194 806 867

„ solonej j 262 465 226 943 218 054 190 723
baraniny świeżej 1 300 000 1 225 054 988 010 783 114 653 447
świniny świeżej 100 000 117 468 243 842 151 364 81 005

„ solonej 200 106 269 232 245 511 273 619 290 691
Słoniny 1 5 000 016 3 503 264 • 2 886 804 2 005 160 3 274 795
Szynek / 950 844 730 408 922 422 946 034
różnego mięsa 103 878 82 862 56 998 43 680 41 328
konserwy (Cancd) 734 811 641 705 542 318 520 239 431 992
sadło i łój 1 273 236 1 192 654 885 036 907 634 895 463
masło i m argaryna 3 107 573 3 169 532 2811 176 2 789 274 2 431 530
ser 2 144 074 1 907 999 1 907 616 1 836 789 1 734 890

W  dowozie angielskim biorą udział:
1894 1893 1892 1891

Stany Zjednoczone 73-4 7„ 68-1 % 74-5 % 76-0 %
Kanada 3-0 „ 6*6 „ 6*1 „ 4*3 „
Dania 21*5 „ 22*3 „ 17-3 „ 16-5 „
na inne państwa 2*1 „ 3-0 „ 2-1 „ 3-2 „

To też nie należy się dziwić, że eksport angielski ho­
dowlanych produktów dosięgnął cyfr nie do uwierzenia wy-

*) Podług dra A. Paschę. Die Entwickelung der brittischen 
Landw irthschaftt in H ildebrandt’s Jahrbiicher fiir Nationaloeko- 
nomie und Statistik 1892 Heft I.



sokich, wynosił bowiem w roku 1893 171 295 866 dolarów, 
a w r. 1894 189 295 287 dolarów.

Oprócz Anglii są szczególniej na świninę i inne kolo­
salne targi, a mianowicie niemiecki. I tak import świń do 
Niemiec przewyższył eksport*)

w r. 1892 na 856 400 sztuk wartości 97 940 000 m arek 
w r. 1893 „ 796 680 , „ 94 578 000 „

do .czego należy dołączyć, że prócz słoniny i szynek wwie­
ziono do Niemiec samego sadła i smalcu w r. 1892 za 77 
milionów marek, a w r. 1893 za 69 mil.

Obroty produktami nabiałowymi w handlu m iędzyna­
rodowym są kolosalne; wynosiły one w maśle w centnarach 
m etrycznych:

Im port Eksport
Dania w r. 1891 55 175 112 300
Szweeya n 1892 8 335 171 295
Norwegia 77 1892 15 744 6 531
I lolandya n 1893 19 200 130 030
Belgia n 1893 58 896 26 727
Anglia 77 1893 1 187 000 -

Au stro-W ęgry ii 1893 506 52 784
Szwajcarya 77 1893 12 550 4 355
llosya V 1892 — 56 930**)

Francya n 1892 5 472' 
49 342 304 859

Stany Zjed. r> 1892 — 35 000
Niemcy 77 1892 64 704 75 141 ***)

Głównymi dostarczycielami masła na targ londyński 
są: Dania, F rancya, llolandya, oraz Niemcy, które handel 
ten monopolizują; większość m asła austryackiego, rosyj­
skiego (finlandzkiego i inflanckiego) i polskiego przechodzi 
przez te państwa, które umieją wyzyskać znane im położe­
nie i zwyczaje targów angielskich i stają się komisyone- 
rami innych państw, ma się rozumieć nie za darmo. Dla 
Austryi, Polski ważnym punktem jest Hamburg, zajmujący 
stanowisko poważnego pośrednika w eksportowym handlu 
masłem.

Ham burskie hurtowne ceny m asła (w październiku 
1895) były następujące (za 100 k ilogr.): 
świeże masło dworskie 1.

n  a  n  -W*

wadliwe partye masła dworskiego 
szlezwicko-holsztyńskie masło włość. . 
inflanckie i estońskie dworskie 
czeskie, polskie i wschodnio-pruskie . 
galicyjskie itp. (węgierskie) 
fińskie masło (nieoclone) letnie i zimowe 
am erykańskie . . . .  
stare masło i dojedzenia nieprzydatne

*) P a trz : prof. dr. Werner. Schweinezucht in Deutschland 
in den letzten 25 Jahren. „Deutsche land. Presse" Nr. 98 z r. 1894.

**) połowę rosyjskiego eksportu masła dostarcza Finlandya 
a '/ć nadbałtyckie prowineye.

***) W wykazach celnych państwa niemieckiego masło 
i margaryna są podane razem (!).

w Berlinie płacono w tym czasie la  marek
stołowe . 220—226 „

I la  206—220 „
Widzimy więc, na jak wielkim stopniu stoi wogole 

galicyjska a zarazem polska produkeya masła, której 
handel znajduje się w rękach przekupniów żydowskich, 
będących w stanie dla chwilowego zysku ubić całą pro- 
dukcyę i nie dają jej się rozszerzyć.

Z zestawienia cyfr eksportowych widzimy, że taki po­
ważny targ  jak angielski jakby  dla nas nic istniał wcale. 
My nie mamy nawet m ateryału dla n iego; pomimo pe­
wnego postępu w hodowli, Galicya posiada bydła stosun­
kowo niewiele, Królestwo, Litwa jeszcze mniej, U kraina 
nie jest w stanie pokryć swoich potrzeb.

Dla Królestwa i prowincyj biało i małoruskieh granica 
zam knię ta; dla Galicyi zamknięcie wschodniej granicy nie 
przynosi obecnie tego pożytku, jakiby otwarcie przynieść 
mogło. Skutkiem  zamknięcia granicy rosyjskiej Am eryka 
ma otwartą i ułatwioną drogę konkurencyjną. Galicya, Po­
znańskie, Wschodnie i Królewskie Prusy nic są w stanic 
wysłać opasowego bydła tyle, ileby przy otwarciu granicy 
mogły uczynić. W  tym razie kraje te zajęłyby stanowisko 
pośredników z zyskiem odpowiednim, eksport tak  Austryi 
jak  Niemiec, dzisiaj chylący się do upadku i zagrażający 
w krótkim  czasie zupełnem zniknięciem, rozwinąłby się sil­
nie, a polskie prowineye Austryi i Niemiec zajęłyby w tym 
kierunku miejsce dominujące, a nawet zyskałyby monopol 
pewny. Importu rosyjskiego nie należy się obecnie obawiać, 
przepisy sanitarne są przestrzegane i wykonywane i to 
w tym stopnia, że można powiedzieć, że zaraza po Don 
i W ołgę znikła zupełnie. Zbadanie tej kwestyi i wyzyska­
nie przyniosłoby znaczne korzyści a w pierwszym rzędzie 
dla Galicyi i Poznańskiego. Konkurencyi rosyjskiej niema 
się czego obawiać, upłyną bowiem długie lata, niczem ro­
syjska hodowla na tyle się podniesie, żeby mogła stać się 
niebezpieczną; zresztą agrarne stosunki, zwyczaje i przy­
zwyczajenia nie dopuszczą i nie pozwolą się hodowli rozwi­
nąć do tego stopnia, żeby konkureneya stać się mogła gro­
źną. Rosya będzie dostarczała bardzo długi czas jeszcze 
bydło o mięsie gorszych gatunków i m ateryał do opasów.

Krótko powiedziawszy, jeżeli zamknięcie granicy ro­
syjskiej mogło swego czasu być dla hodowli w Galicyi ko­
rzy stnem, to w obecnych warunkach targu  mięsem i nabia­
łem przynosi już więcej straty niż zysku. N a tem Galicya 
traci rocznie miliony. Leonard BroJcl.

Przejście do zielonej karmy.
Nie ulega wątpliwości, że zielona karm a służy bardzo 

organizmowi zwierząt i chociażby tylko stosunkowo krótki 
czas była zadawaną, już wtedy nawet działa dobroczynnie, 
że przedstawia rodzaj kuracyi, mającej na celu odświeżenie 
krwi i płynów w mięśniach krążących. Soczysta, łatwo 
strawna zielona karma, obecność w wielu ziołach związków

22 0 —242 m arek  
1 1 0 - 1 1 6  „ 
ISO— 200 „
1 7 0 - 1 8 0  „
1 8 0 - 2 0 8  _

1 7 6 -1 8 4  „
100— 150 „

5 0 -  70 „
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rozw idniających (jak  np. szczawiowe sole itp.) jak o też  arom a­
tycznych, podrażnia narządy  traw ienia, pobudza do en er­
giczniejszej działalności i tem samem staje się powodem 
żywszego krążen ia  m ateryi, co się objawia ostatecznie 
polepszeniem stanu zdrowotnego, u m lecznych zaś krów  obfit- 
szą i w ydatniejszą la k ta c y ą ; niem a może lepszego dowodu, 
iż zielona karm a głęboko oddziaływ a na  organizm , ja k  
przez porównanie m asła od krów  żywionych suchą paszą 
chociaż z dodatkiem  odpowiednim okopowin i m asła, od krów  
żywionych zieloną karm ą. Już  niew ielki dodatek koniczu 
do podoju oddziaływ a dodatnio. Ale nietylko dla krów  jest 
zielona karm a ta k  dobrą, to samo w szystkie zw ierzęta star 
sze i młodsze odczuw ają rychle zbaw ienny w pływ  świeżej 
roślinności. O ile je d n a k  karm ienie zieloną karm ą b yd ła  na 
stajni trzym anego i w jakim  stopniu je s t w skazanem  w da- 
nem  gospodarstw ie, ocenić to może najlepiej k ieru jący  go- 
spodarsw tw em , bo nie zawsze można mieć dowolną ilość 
zielonej karm y. Czasem  karm ienie nią daje się przepro­
w adzać przez ca łą  c iepłą porę, czasem ty lko czasowo, ale 
na każden  sposób trzeb a  z niej korzystać, szczególnie dla 
b y d ła  rozpłodowego i jego potom stw a

Co do byd ła  rozpłodowego jakoteż koni rozpłodow ych 
najkorzystn iejszem jest niezawodnie pastw isko, w szak wiemy, 
że tak  cenione rozpłodniki czy to ze Szw ajcaryi czy z in ­
nych alpejskich krajów , regularn ie  co roku  spędzają ja k  
najd łuższy  czas na pastw iskach i to samo stadne klacze 
jako też  źreb ięta  po nich rozw ijają się ty lko w tedy na 
zdrowe potomstwo jeżeli m ają podostatkiem  pastw isk. G dy 
jed n ak  nie wszędzie pastw isko możliwe, to przynajm niej 
powinno się go zastępow ać chociaż częściowo na roli p ro ­
dukow aną zieloną paszą.

W  jed n y m  tylko w ypadku  zielona pasza nie jest 
w skazaną a  to u b yd ła  opasowego dopasającego się na 
wiosnę i m ającego ju ż  iść na rzeź. Zielona karm a działa 
rozw alniająco i to z początku dosyć s iln ie ; w pływ a to 
um niejszająco na w agę i by łoby  d la opasającego nieko- 
rzystnem . N iew ątpliw ie z a ś je s t korzystnem , szczególnie obfite 
pastw isko dla byd ła , k tóre  m a iść w jesieni na  opas, p rzy ­
chodzi bowiem do stajni zdrowe i podpasione, dając prócz 
tego mięso jęd rn iejsze i smaczniejsze.

P rzechód z suchej karm y  na zieloną nie powinien 
być nag ły , bo chociaż ostatecznie traw ienie ureguluje się 
i sku tków  ujem nych obawiać się nie trzeba, to zawsze le ­
pszym  je s t stopniowy przechód, szczególnie u krów  doją­
cych się. Początkow o do suchej paszy np. do grubo ciętej 
słomy dodaje się partyam i m ałem i ukoszoną traw ę lub 
konicz, w zm acniając karm ę dodatkiem  ja k ie j posilnej karm y, 
poczem zwolna przejść można do w yłącznej niemal zielonej 
k arm y  lub pastw iska.

U byd ła  pociągowego lub koni bardzo stopniowy 
przechód na nową karm ę nie je s t ta k  konieczny. W pra  
w dzie  początkowo zielona pasza nieco osłabia, ale zjaw isko 
to je s t przechodowo i nie pociąga za sobą żadnych złych  
skutków . Z resztę  w czasie, gdy zieloną paszą karm ić się 
zaczyna, przeszły ciężkie roboty, a  gdy  się podczas żniw 
i w jesien i na nowo rozpoczynają, natenczas pociągi

zaczynają dostaw ać posilniejszą suchą karm ę, k tó rą  z ła ­
twością przysw ajając, mogą w ykonyw ać prace w ięcej w ytę­
żające.

M ając na  uw adze w pływ  korzystny, ja k i na stan  zdro- 
I wotny inw entarza w yw iera zielona karm a, należałoby roz- 
| szerzać upraw ę roślin pastew nych, kośnych w ciągu cie- 

p łej pory roku szczególnie w tych okolicach, gdzie niem a 
w iększych pastw isk, albo gdzie te są m ało w ydatne lub 
porost na nich mało pożywny. Ja k ie  pastew ne rośliny u p ra ­
wiać, to zależy od okolicy i od g run tu . W  jed n e j okolicy 
najkorzystniejszą może być kukurudza , w d rugiej konicz, 
w yki albo m ieszanki rozmaite, w ogóle ta  roślina lub te 
rośliny, k tóre w danej miejscowości najlepiej się udają , po- 
w inne być na w iększą jak  dotąd skalę  upraw iane. N a n a j­
w iększą uw agę zaś zasługują łąk i, k tó re  często niew ielkim  
nak ładem  doprow adzić można do świetnego stanu, i mieć 
z nich pożytek znakom ity.] ]<\

"Wiadomości b ib l iograf iczne .

Anleitung  zum  F isch en  in W al t lg ew a sse rn  von dr. Ju ­
lius v. S ta u d in g e r .  Berlin, P. P arcy  1896.

Połów ryb  w ykonyw any od niepam iętnych czasów 
przez rybaków  zawodowych, s ta ł się obecnie m odną roz­
ryw ką, sportem , którem u się oddają  nietylko właściciele 
wód rybnych , ale także am atorowie z m iast, przepędzający 
dłuższy lub krótszy czas letniej pory w zaciszach górskich 
lub leśnych. Rozryw kow a cecha rybołów stw a nie zm ieniła 
je d n a k  jego znaczenia użytkowego i dlatego racyonalne w y­
konyw anie połowu co do czasu i sposobu jak niemniej tro ­
skliwość o dobry stan zaryb ien ia  wód w szelkich nie powinno 
być zaniedbyw anem . N a szczególną uw agę zasługują  wody 
p łynące w górzystych i lesistych okohcach, żyw iące g a ­
tunk i ry b  praw ie w yłącznie w tych  w arunkach  żyjące, nie­
ty lko  same przez się cenne jak o  a rty k u ł zbytow y, ale b ę ­
dące w łaśnie przedew szystkiem  przedm iotem  sportu ry b a ­
ckiego, a k tóre  niebacznem  łowieniem  ja k  niem niej b ra ­
kiem  uwagi n a  ochronę i pielęgnow anie bardzo ła tw o mo­
żna niem al wygubić.

O rozm nażaniu i hodowli ryb  w najróżniejszych, 
a więc także  górskich i leśnych wodach w ydano już b a r­
dzo wiele obszernych dzieł w języ k u  francuskim , angiel­
skim  i n iem ieck im ; naw et w polskim języ k u  m am y już 
k ilk a  dzieł i broszur, w k tó rych  je s t również i o połowie, 
ale w skazów ki tam  zaw arte odnoszą się najczęściej do po­
łowu na w ielką skalę i w w ielkich wodach, gdy  dobrego, 
p rzystępnego co do treści i co do oceny podręcznika naw et 
ta k  bogata  ja k  niem iecka lite ra tu ra  nie posiada. Są wpra- 
dzie liczne m ałe podręczniki, ale zw ykle p rzedstaw iają ty le 
niedokładności albo są ta k  ogólnikowe, że są niem al n ieu­
żyteczne szczególnie dla tych , d la  k tó ry ch  połów ryb  jest 
nowością, a jak im i są po w iększej części am atorowie, coraz 
liczniej pojaw iający się.



Brak takiego przystępnego, na rzeczywistej praktyce 
opartego, dobrymi rysunkami opatrzonego dziełka spowodo­
wał firmę P. Parey, że wydała pracę dra Staudingera jako 
jeden z tomików seryi dziełek noszącej zbiorowe miano : 
„ Weidmanns’bucher“.

Dr. Staudinger nie pisze nic o liodowli ale o sposo­
bach połowu, rozpoczynając od połowu wędką. Najprzód 
opisuje różne rodzaje wędek, rozbierając bardzo szczegółowo 
wszystkie składowe części tychże, pręty pojedyncze i skła­
dane, kołowrotki, sznury, spławy, haczki itp. Szczególnie 
ciekawy jest rozdział o przynętach naturalnych (żywych ro­
baczkach, rybkach) i o sztucznych, objaśnionych bardzo 
dobrymi drzeworytami. Samych sztucznych muszek podaje 
25 figur, podając ich nazwy niemieckie i angielskie. Są to 
częścią podobizny do rzeczywistych owadów, jak np. Grauer 
Enterich, gray-dralce naśladowanie jątki jednodniowej (fig. 
37) albo Junikiifer, shorn fly naśladowanie guniaka czer- 
wczyka (fig. 40) i podług tego podobieństwa nazywane, 
albo też są to tak zwane muchy fantastyczne jak Hoflands 
fancy (fig. 53) lub Governor (fig. 55).

Następnie podaje adresy firm dostarczających na­
rzędzi wędkarskich, dla chcących zaś wyrabiać takowe 
przytacza dzieła, gdzie są opisane sposoby wyrobu, wreszcie 
daje rady, w co ma się zaopatrzyć z wędką na połów wy­
bierający się i jak  ma postępować przy łowieniu.

Ten pierwszy rozdział poświęcony połowowi wędką, 
objaśniony jest 69 figurami.

Daleko krócięj traktowany jest połów sieciami, komlą 
itp. przyrządami.

W trzecim rozdziale są podane gatunki ryb, żyjących 
w górskich i leśnych wodach, przyczem autor podaje ich rozsie­
dlenie, sposób życia, porę i sposoby połowu. Mianowicie 
przytacza następujące: Pstrąga (Trutta fario L.) po któ­
rym jako o powinowatych jest krótka wzmianka o dwóch 
północno-amerykańskich pstrągach Salino fontinalis i Salmo 
irideus; o lipieniu (Thymallus vulgaris Nills.); o głowacicy 
(Salmo hueho L .); o szczupaku, okoniu, sandaczu, karpiu, 
linie; o rupiu (Aspius rapax), o kleniu (Squa’.ius cephalus 
L.), o brzanie (Barbus fluviatilis Agass.); krótkie wzmianki 
są o podustwie (Chondrostoma nasus) o leszczu i pod- 
leszczyku.

O małych rybkach jak  np. babki, ślizie, strzeble, 
kiełby i plotki wspomina tylko jako o przynęcie.

Czwarty rozdział traktuje o postępowaniu z rybami 
zlapanemi, o ich transporcie i przechowywaniu, wychodząc 
z założenia, że ryba jadalna, która do kuchni dostaje się 
zepsuta, jest stracona.

Dziełko p. Staudingera może się bardzo przydać temu, 
ktoby chciał połów ryb wykonywać jako zabawkę, ale 
może się przydać także komuś, który chciałby połów ryb, 
przedewszystkiem na wędkę, traktować więoej umiejętnie, 
opisywanie bowiem jest zadowalniąjące, objaśnione 76 
drzeworytami, a cena bardzo umiarkowana, bo z oprawą 
w ozdobną okładzinkę kosztuje u Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie 90 centów. W. Tyniecki.

h W I P W 7 iUlJiilUOńU/j1

L. 41613. Ze względu, że w ostatnich czasach za­
wleczono zarazę pomoru do Szląska przez chude świnie 
(Futterschweine) z Galicyi, c. k. Rząd krajowy w Opawie 
rozporządzeniem z d. 9. maja b. r. 1. 8615, zabronił przy­
wozu świń chudych (TTandels-Futterschweine) z Galicyi do 
Szląska.

Natomiast zezwala tenże c. k. Rząd krajowy przywo­
zić świnie rzeźne z Galicyi pod następującymi warunkami:

a) Świnie rzeźne przeznaczone na wywóz do Szląska 
mogą być nadawane tylko w tych powiatach i na tych sta- 
ćyach ładowania w Galicyi, z których c. k. Namiestnictwo 
we Lwowie wogóle, a c. k. Rząd krajowy w Opawie 
w szczególności nie wzbronił wywozu świń do Szląska.

Rozporządzeniem c. k. Rządu krajowego w Opawie 
z dnia 6. maja b. r. 1. 8289 (tutejsze obwieszczenie z dnia 
18. maja b. r. 1. 40293), zakazany jest wywóz zwierząt ra­
cicowych (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) do Szląska 
z powiatu politycznego Lwów.

Rozporządzeniem zaś z dnia 6. maja b. r. 1. 8290 (tu­
tejsze obwieszczenie z dnia 13. maja, 1. 40293), zakazał 
tenże c. k. Rząd krajowy wprowadzania świń do Szląska 
z następujących zarazą pomoru dotkniętych powiatów : Bo­
chnia, Jasło, Jaworów, Mościska, Przemyśl, Rudki, Sambor, 
Skałat, Staremiasto, Wieliczka, Zydaczów.

b) Transporty świń rzeźnych przeznaczone na wywóz 
do Szląska winny być kryte legalnymi paszportami i mogą 
być transportowane tylko do tej stacyi kolejowej, która jest 
na paszportach uwidoczniona jako miejsce przeznaczenia 
transportu.

c) Takie transporty świń mogą być przywożone tylko 
do następujących stacyj kolejowych w Szląsku: Bielsk 
(Bielitz), Eckersdorf, Freiwaldau, Freudenthal, Friedek, Jii- 
gerndorf, Jablunkau, Odrau, Olbersdorf, Skoczów (Sko- 
tschau), Cieszyn (Teschen), Opawa (Troppau), Wagstadt, 
Wigstadt i Wurbenthal.

• d) Po nadejściu takiego transportu do odnośnej stacyi 
kolejowej w Szląsku przedsięwziąć należy natychmiast jak- 
najdokładniejsze i najsumienniejsze weterynarskie oględziny.

Gdyby tym samym pociągiem nadeszły transporty 
. świń z krajów, z których niema ograniczenia przywozu, na­
leży dopiero po dokonaniu oględzin tych świń i odpędzeniu 
ich z rampy kolejowej przedsięwziąć weterynarskie oglę­
dziny świń galicyjskich.

e) Świnie nadeszłe z Galicyi należy po stwierdzeniu 
ich niepodejrzanego stanu zdrowia przewieźć na wozach za­
przęgami końskimi do publicznej lub prywatnej rzeźni miej­
scowości odnośnej stacyi kolejowej i tam wybić najpóźniej 
w przeciągu dni 5.

Zmiana stanowisk przed zabiciem lub odsprzedaż ży 
wycli świń takich do innych miejscowości jest wzbronioną.



/ ’) Gdyby w transporcie świń galicyjskich stwier­
dzono przypadek zachorowania lub padnięcia na nazwaną 
zarazę, w takim  razie odnośne chore lub padłe sztuki będą 
zniszczone lub oddane celem spieniężenia do zakładu te­
chnicznego, a świnie jeszcze na pozór zdrowe odwiezione 
natychm iast wozami do rzeźni miejscowej stacyi ładowania 
i tam wybite w ciągu 48 godzin.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które wcho­
dzi w wykonanie z dniem 11. maja 189(1, w miejsce zakazu 
c. k. Rządu krajowego w Opawie z dnia (5. maja b. r. 1. 
8290 (tutejsze obwieszczenie z dnia 13. maja b. r. 1. 40293), 
karane będą według ustawy z dnia 24. m aja 1882 (Nr, 51. 
Dz. u. p.).

Lwów dnia 19. maja 1890.

N  a d e s ł a n e .

Krajowa staoya chem iczno-rolnicza w Dnblanach
zawiadamia niniejszem, ze

flalitjjskie a k c p  Towarzystwo k i lo w e
na zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemiczno- 
rolniczą w Dublanaeh, poddaje wszelkie sprzedawane prze­
zeń nawozy „Kontroli n a w o z o w e j“ krajowej stacyi chemi­
czno-rolniczej w Dublanaeh i daje gwarancyę stosownie do 

regulaminu stacyi.
Regulamin obejmujący bliższe szczegóły „gw arancyi11, 

dawanej przez firmę kontrolowaną wysyła się każdemu żą­
dającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.

Jó ze f M ikułowski Pomorski
. k i e r o w n ik  stncyi .

iO G Ł O S Z E N I A .

Do wydzierżawienia
f o l w a r k  obszaru 691 morgów, w powiecie jarosławskim , 
przy drodze bitej krajowej położony, 14 kilom, od Jarosła­
wia, a 3 kilom, od stacyi kolejowej odległy od 24. czerwca 
1896 r. - -  Bliższych wiadomości udziela Zarząd dóbr ksią­

żąt Czartoryskich w Pełkiniach p. Jarosław. 1— 3

K k: o n o m
lat 35 z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Dublanaeh 
z postępem bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec­
twami odbytej służby w kra ju  i zagranicą, poszukuje po 
sady od 1. lipca. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adre­

sem E k o n o m  w L i b u s z y ,  o. p. B i e c z .  4—6

Trawa miodowa
(Holcus lana tus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego B o ro w n a  nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden ko rzec  wraz z workiem kosztuje 4  z łr .  w. a., przy 
zakupnie naraz 10 ko rcy  dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100  kilo 3 0  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 15—?

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfensctzlinge)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H. L  o lir  & S o  h n  S a a z ( B o l i me  nj. 1 3 - ?

K t o b y  m i a ł  n a  s p r z e d a ż  u ż y w a n ą  r ę c z n i

M A S Z Y N Ę  
do wyrobu rurek drenarskich

i  w dobrem-stanie, zechce się zgłosić do b i u r a  D z i e ń -  
Mi%k-^v -i o g ł o s z e ń  p. PI  oh na,  Lwów pod lite­

rami C. K. 3—3

W
poczta Mościska w Przemyskicm

p o l e c a  n a  s e z o n  1890 r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i za granicą, 

dokąd zbywa się większość produkcyi.

Cena za 100 k ilog r.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfer czerwone 16 zł.

Sprzedaje się każdą ilość od 5 kilogr. począwszy w wor­
kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 12—?

Fo lw ark  Dublany pod L w o w em  ma na sprzedaż dwa sze­
ściomiesięczne knurki czystej krwi „Yorkshire “. Bliższa wia­

domość w Dyrekcyi kraj. szkół roln. w Dublanaeh. 2—2

Z arząd  dób r  S to jań c e  poczta Sądowa W isznia ma do od­
stąpienia siedm sztuk buhajków pełnej krwi Oldenburskiej.

3—3

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika D olsk iego11 pod zarz. F ranciszka Kutnera.


